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			KAWA 

			 

			kawa 

			skapuje kroplami jak krwią czarną

			paznokcie u nóg rosną

			gdy czytam Palacza zwłok

			i przeglądam wiadomości w smartfonie

			 

			w Omanie wycięto łechtaczkę kobiecie

			w Gdańsku przykleili psa do asfaltu

			w Krakowie narodowcy pobili gejów

			 

			siedząc na miękkiej kanapie

			zaklnę raz „skurwysyny” 

			dopiję zimną kawę, wezmę do ręki nożyczki

			 

			kosmiczne śmieci zawirują

			a Bóg nie pójdzie ze mną na układ

			 

			brzydzi się

			łechtaczkami, 

			rozjechanymi psami 

			gejami 

			i obciętymi paznokciami?

			 

			IMIENINY (21 STYCZNIA)

			kurz wzleciał z kąta, machnął potrójny piruet

			silnik odkurzacza zaskowyczał

			głodny wtorek, wszyscy wokół głodni

			otworzyłam puszkę z kuskusem i warzywami

			ale nikt nie chciał; woleliby tort czekoladowy

			nad stołem, na którym kiedyś dziadek Józef oprawiał kurę

			drgało jej ciało, a pióra po polaniu wrzątkiem

			odchodziły z łatwością

			 

			‒ Agniesiu ‒ mówił ‒ podstaw miednicę.

			(Byłam jego ulubioną wnuczką).

			 

			zabił kiedyś psa, Ciapka, płakałam, właśnie w imieniny

			choć mi nie powiedzieli, ale ja czułam:

			liznęłam powietrze i zapach krwi

			został mi na języku

			 

			tłucze mi się serce po trzecim Red Bullu i drżą ręce, wtorek czerwonosuchy, dotrzymałam, a oni odeszli, choć śnią się z siekierami i psami, bez kuskusów, z warzywami (w ziemiance), czarnymi paznokciami, niewniebowzięci, czarno-czerwono-szarzy, jak to płótno, które namalowałam, a do tego czerwony grzebień kury, kura z odciętą głową, matka obgryza szyję z rosołu i oblizuje palce, na szyi zawsze mało mięsa, ale smaczna, kości rzuci się Ciapkowi, o, przepraszam, kochanie, nie Ciapkowi, jakiemuś psu, wieczneodpoczywanie i zdrowaśmario, komu?!, zwierzętom?!, się opamiętaj!, kurze?!, psu?!, czy w tym garnku wczoraj gotowałaś pranie (pralka się zepsuła i nie pierze w dziewięćdziesięciu stopniach), zapach gotowanych majtek, gotowanej kury, gotowanego psa, gotowanego dziadka, gotowanej matki

			 

			(tort czekoladowy jest bezmięsny)

			 

			 

			 

			 

			MÓJ SZTETL

			 

			został hen, daleko:

			najpierw długa podróż pociągiem,

			drugim pociągiem, 

			wozem z ciągnikiem 

			potem ćwierćwiecze

			(bez Dawida i Racheli)

			 

			doiliśmy krowy

			parowaliśmy ziemniaki dla świń

			mirabelki w sadzie psuły się

			bo nikt nie miał czasu ich zbierać

			(wypatrywałam Esterki, ale nie przyszła) 

			 

			w sklepie kupowaliśmy

			żelazne wiadro

			szare mydło

			i „Trybunę Ludu” 

			(Mordechaj już nie obsługiwał) 

			 

			Dziadek wieczorem

			przy świetle lampy

			czytał na głos Cichy Don

			(przysłany przez Chaimka Joszego) 

			 

			Babcia modliła się

			za żyjących i zmarłych

			Polaków

			(nie lubiła cebuli ani czosnku)

			 

			ja natomiast każdym świtem

			stałam obok studni

			z wąsami po mleku

			 

			a Abraham

			szedł do mnie drogą

			z pięknymi pejsami

			i wodą

			 

			na obmycie

			brudnych nóg

			 

			 

			 

			 

			 

		

	
		
			[image: 26540.png]
		

	
Table of Contents


		KAWA

	IMIENINY (21 STYCZNIA)

	MÓJ SZTETL



cover.jpeg
Agnieszka Toczko

MAGICE !4 712"
ACICE }\‘t\:z PTAKOW
CICE Z37iow
ICE *xxow'
c AKOW
KOw

Ev'





OEBPS/image/27062.jpg













OEBPS/image/26540.png
Tamk sgrabnie i inlryquiace od posyekioj shiany
lac segolnosc’ dla nowe

poczi: polskie] — tematéw. Ciclosnosd : wezystio, co
sic z tym wiaze, clomenty poetyki przesizeni
{kweste nomadyeznoscl) orez autchiograficzna
empiria. | proslemaryka zycia, i prackraczania sy
cia. (... Duzym plusem jest takze narracyjnosé tych.
wierszy, ich rozrastanie sie w osie zdarzer, wspo-
mniet i abserwacii, a takze wewnerzna dynamika
kebra rozkudowywana est v réiny, niemonotony
sposdl.

v ki'ke wazrych — w s

Agnieszka Toczko — krakowianka, polonistks, re-
daktorks; caly czas crecos szuks s nie moze znaleté
(coscuviek by to 2ylol. ocha awierzets (rezystkie,
choé ma yiko diwa koty i ciwa Dey i ksiazki (ale nie
weagslkie). macice i piacs plakow o jej debiul
poeiyek

www.universitas.com.pl






OEBPS/image/26526.png
Agnieszka Toczko

PLACZ PTAI,(IS\;V
M ACIC 1 PLACZ PTAKOW
ACIGE c:’-won’
CICE 7t
ICE rigs
Ef
w

Krakow







OEBPS/image/26533.png
© Copyright by Agnieszka Toczko and Towarzystwo Autorow
i Wydawcow Prac Noukowych UNIVERSITAS, Krokéw 2022

ISBN 978-83-242-3853-8
e-ISBN 978.83-242-6667-8
TAIWPN UNIVERSITAS

Fotografie
dork

Zdjecia wykonano na terenie bylego Szpitala Okulistycznego w Krakowie-
-Witkowicach. Specjalne podzigkowania nalezq sig Panu Markowi Ulitiskiemu,
Zastepcy Kanclerza Uniwersytety Jagiellonskiega ds. administrowania
nieruchomosciami, za zgode na przeprowadzenie sesji zdjeciowei,
Panu Igorowi Wachowiakowi natomiast, Administratorowi Zespotu Budyn-
kéw, za pomoc w sprawach fechnicznych.

Redakcja i konsultacja meryoryazna
Katarzyra Kizyzan-Perek

Korekta
Peet
Monika Pawelek

Projekt okladki wedlug sugestii Autorki
Sepielak

Sktad
Marta Kowalska

viww.universitas.com.pl






